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Więcej, o c / t  więcej!

Cóż więcej trzelia?  — w przyjacielskiem  g ro n ie ,
G dy puchar krąży, w zrok radością p lon ie;
Ś ród  rów ienników  serce lubo ro śn ie ,
I  się w yw nętrza w  piosenkach rozgłośnie.

A jednak  w ięcej, ach więcej mi trzeba!
Jabym  chciał na  św iat przyzw ać szczęście z n ieba, 
Jabym  chcia ł, aby nad ziem ią ojczystą 
B lyslo zbawienie zorzą prom ienistą!

Cóż więcej trzeb a?  — nadobne dziewice 
Z  uśmiechem ku mnie zw racają  źrenice,
A gdy z różanych ust pienia zadźw ięczą,
W n e t mnie zachw ytu oprom ienią tęczą.

A jednak  w ięce j, och w ięcej mi trzeba!
Jabym  na ziemię przyzw ał szczęście z n ieb a ,
Jabym  chcia ł, aby w  pełnej życia sile 
W sta ła  dziew ica, drzem iąca "w mogile.

Cóż więcej trzeba ? — gdzie tanecznic koło 
P rz y  św iatłach mknie się po sali w esoło,
Gdzie brzm ią toasty, okrzyki i śmiechy,
Tam  i j a  wspólnej doznaję uciechy. '

A  jed n ak  w ięcej, och w ięcej mi trzeba:
Jabym  na ziemię przyzw ał szczęście, z nieba 
Jabym  weselej , raźniej , tańczył so b ie ,
O rannej , ludom szczęściowieszczej dobie.

Cóż więcej trzeba? — w c h a ta c h  sfcmotmOści 
M yśl moja o rłem , co w  obloka'cft g o śc i, ta.
P rzezrocza cudów w yśnionych p rz e p ły w y  .7® -’..
I  w  każdej chwili kraj now y odkryw a; ■

A jed n ak  w ięcej, och w ięcej mi trzeba'!
Jab y m  chciał na św iat przyzw ać sź ć ^ śc ie  z nieba,*

P rócz  uciech znikłych codziennego ch lcba , 
W ięc e j , och więcej do szczęścia nam trzeba! 
W ięc e j , och w ięce j! — a w net pośród ludu 
W y b iją  czyny słynne , ja k  ja w  cadu!

A . Cywiński.

/  ii  a  j  cl e  k .

(X II'«poMiłiień Romana Macura.)
Śm ierć i zo n a ,
O d lło g a  sądzona. 

  P rzysłow ie  narodow e

( D o k o ń c z e n i  e.J 
Posłał tedy zbrojne sługi, surowo im nakazując, 

żeby się niepoważyli wracać bez wykradzionej której 
bądź z książęcych córek; a sam wśród lasu, w  obozie  
ow ym , czekał przyszłej narzeczonej.

Sługi poszły ciemnym zmrokiem, w krzakach k o­
nie zataili, sami po sznurach przeszli mur zamkowy, 
zaczaili się w  ogrodzie. — , W łaśn ie  w on czas Marja 
biednaż‘szć5ęśliwa źe się wreście dostała z swego ukry- 

, cia; ^jphodziła przechadzką bezpieczna o siebie; zadu- 
’ manJs7Ja'^nad»stawein> patrząc na gwiazdy złociste,

Jabym  chciał w górze m iłością zawjgTIąc, 
I  lud  w zgardzony do łona  przycisnąć.

W ię c e j, och w ięcej! — W y  ludzie śtrupiali! 
B lada  to m iłość, k tó ra  w was się pafi,
Ś le dymy w  g ó r ę , a stygnie u dołu —
W y  nie pragniecie szczęścia dla ogółu.

Itok  siódmy.

odbite w w 
do gęstwiny.

milczącej, aż zbliżyła się niewiedząc 
zie sługi książęce się skryły. Razem

z za krzaków tczech ich w y sk o c z y ło , i nim krzyknąć 
. p o ż y ł a /  twd^z./chustkam ł.je j^akryli , pochwycili na 
ramiona, rączo za mur przedarli s ię ,  wskoczyli na lo ­
tne konie i do lasu pogonili,  o północy  przylecieli do  
książęcego taboru.

W  starym kościele już wś^ystko gotowe było do 
ślubu — pustelników stule stał przy ołtarzu, obok dre­
wnianego, krzyża migotały się słabo dwie tlejące lam­
py;  przed kościołem zaprzężona do drogi, państwa 
tnłoćlyćh- czekała kolasa. Na tentent sług wracających, 
skoczył na dwór miody książę, porwał z ich ręku 
dziewicę i do kościoła prowadził, i miłosnemi zakli­
nając prośby, i  strasząc groźbami biedną, drżącą za-
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wlókł do ołtarza. Marja z głosu natychmiast poznała 
narzeczonego— zalękniona, pomięszana, wiarę mu po- 
ślubowała; ksiądz związał im ręce stułą, zmienił pier­
ścienie, pobłogosławił. Książe uściskał swą zonę, po­
c ie s z a ły ,  kojąc trwogę, zaprowadził do powozu, sam 
wsiadł na rączego konia i biegł ze zbrojną drużyną, 
prowadząc do domu ojców. — •

Stary ojciec, stara matka skoro rankiem zobaczyli 
powracającego syna, wybiegli z solą i cblebem w pro- 
eu powitać synową. Zagrzmiały kotły i bębny, za­
grała huczna kapela. Młody książę skoczył z konia, 
otworzy! żwawo kolebkę, podał rękę młodej żonie,
p r z e d  r o d z ic a m i wysadził — i stanął cały jak w ry ty :  po­
znał sierotę Marją, którą mu wróżek stary przepowie­
dział, którą myślał, że stracił na wieki już z oczu! Ona 
tymczasem do nóg się rzuciła ze łzami swym opiekunom, 
rodzicom swojego męża; ci z radością ją ściskali, rnia- 
wszy już ją za straconą, opłakaną nieraz gorżko, teraz 
odzyskaną znowu, ł dziękowali Bogu i synowi swe­
m u , że im przywiódł za synową ukochaną ich córe­
czkę. Pan młody nie mógł sam z sobą pomiarkowac 
się co robić ,  widział szczęście ojców starych, weselą 
cych się z jego zaślubin, widział, że próżno wszystkie 
mi sposoby chciał iść na przekór swemu przeznacze­
niu i że cudownem zdarzeniem stało się jak miało stać 
— a więc zrzucił z serca pychę, uściskał piękną swą 
panią młodą, za wszystko złe i zgryzoty, co jej w y­
rządził, przeprosił, ona wszystko darowała, zapomniała 
_  bo kochała go oddawna.

I szli wszyscy uradowani na wysoki dwór ksią 
żęcy, obchodzić gody weselne. Posłaniec z wieścią 
o ślubie biegł zaprosić dwór sąsiedni na gonitwy, 
uczty, ło w y :  dwanaście sióstr urodziwych z ojcem sta- , 
rym przyjechało, młodej, parze winszowali, ‘ drogiej 
dary im składali. Dziesięć nie’dziel tam gofcili, dzie­
sięć niedziel weselili, wreście do dom ^bw rócil i ;  mło­
da para w długie lata żyła szczęśnie w czci u  świata. 

^  :—  • z

bajki, z której później każdy opowiadacz, dowolnie 
dodając i wyjmując szczegóły, tworzył waryanty. — 
Biegłemu oku snadno będzie ocenić niejaką — ze się 
tak wyrażę — historyczność lej powieści; co potwier­
dza silnie wzmianka zachowana w niej o poganach, sie­
dzących gdzieś w Podlaskie] stronie (wyrażenie dosło­
wne bajarki). Oczewiście jest to wspomnienie Ja- 
dźwingów, wyplenionych do szczętu orężem polskich 
książąt, których nazwisko zginęło wśród L udu ,  ale 
pamięć widno została w podaniu — nie tylko tym je ­
dnym. Szczegół ten wskazuje starożytność baśni, ró ­
wnie jak inne widoczne cechy, z których na jedną 
osobliwie, zwracam uwagę — na wróżbę z rozwinio- 
nej na wiatr chorągwi, wskazującej, podług tego, ku 
jakiej powieje stronie, drogę rycerstwu. Jest to je­
dno z najpiękniejszych, mocno charakteryzujących 
wiek, kraj i ducha wojaków owych żelaznych, p o d a ­
nie, pełne dziwnego uroku i poezyi. — Na inne po 
jedyńcze części tej znakomitej wartości powieści, 
wskazywać nie będę i nie potrzebuję. Dodam tylko 
na koniec, że dwuwiersz:

«Młody książę! idź w pokoju 
Zdrów i sławny wrócisz z boju.« 

żywcem z ust opowiadającej wziąłem.
Roman Mazur.
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( C i ą g  d a l s z y . ]
Zaczynajmy więc rozbiór tego dzieła od skreślc-

Baśń niniejszą zdarzyło mi się po kilkakroć sły­
szeć, i równie jak wszystkie powieści Ludu, za każdą 
razą odmiennie w tej lub owej części; raz nawet spisa­
łem ją byłem już znacznie różną, — osobliwie w  zakoń­
czeniu. — T u  podaję ją wiernie skrefloną podług opo­
wiadania starej prządki z N ieporętu;*)  a dóskonała 
całość i zgoda cechująca cały bieg rzeczy, daje mi 
prawo sądzić, że to jest właściwa, pierwotna postać

*) Nieporęt, w ieś rozleg ła , niegdyś mieszkanie Jana 
Kazimierza, w okolicy miasta Serocka.

ni a stanów J f a ,  z k ' t ó * o  się Sallet na swój przed- 
miot z*jj>atruje, a które jest następujące :

n ie 'jest ani to, ani owo, ani ten , ani ów, ale 
jest prosto duchem. Duch zaś nie jest żadną rzeczą 
zmysłową, nie jest przestrzenią i czasem zawarowa- 
ny, lecz jest wszędzie działający i wszędzie obecny. 
W szechobecność Boga nie tak przecież rozumieć trzeba, 
że %3g wszędzie tylko jako bierny widz przytomnym, 
lecz, że wszędzie jako duch tchnie, objawia s ie i  działa; 
inaczej nie byłby duchem; albowiem duch ukryty, 
sam w sobie spoczywający, i nieczynny, duchem
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b y ć  nie m o ż e . b o b y  b y ł  d u ch em  bez. d u c h a ; a to  jest

n iedorzecznośc ią .
S tą d  w y n ik a ,  że B ó g  w szy s tk ie  p o s ta c io w an ia  się 

i działania na tu ry ,  a  w d a lek o  w y ż s z y m  s to p u iu  w sz y s t­
k ie  dz ia łan ia  i u tw o r y  d uch a  cz łow ieczego  sw ą  is totą 
r z ec zy w iśc ie  p rze n ik a  i n a p e łn ia ,  —  że w  n ich  rz e c z y ­
w iśc ie  jak o  d u ch  jes t  o b e c n y m ,  i że się z  zew n ątrz  
n ich  ja k o  ich k ie r o w n ik  i d o zo rca  żadn ą  m iarą znaj­
do w ać  nie może. C i ,  co Boga z n a tu r y  i z  ludzk iego  
dzia łan ia  i życia  w y d a la ją ,  ro b ią  go tern sam em  is totą 
o g ra n ic z o n ą ,  b o  w y ty k a ją  m u  linią d e m a r k a c y ju ą ,  k tó ­
re j  m u  p rz es tąp ić  nie d o z w a la ją ,  a za tem  M e -B o g a  

u zn a ją  za  B oga.

Ś w ia t  je s t  o b jaw ien iem  i p rzed s taw ien iem  B o ga  
sam e g o ,  rozum ie  się o t y l e ,  o ile  B óg  w  jaw n o śc i  jako 
p o ja w  o b jaw ić  się i p rz e d s ta w io n y m  b y ć  m o ż e ;  —  
cz łow ie k  za ś ,  ja k o  n a jw y ż s z y  szczebe l  n a tu ry ,  na  k tó ­
r y m  o na  sam a d u ch em  się staje czy li  się u d u c h o w n ia ,  
j e s t  o b ja w ien iem  i p rzeds taw ien iem  B og a  w  n a jw ię ­
kszej m o żeb n e j  m ierze ;  b o  cz ło w iek  o b ja w ia  i p r z e d ­
s taw ia  B o g a - D u c h a ,  ja k o  du ch  i w  d u c h u ,  —  p r z e d ­
staw ia  n ie sk oń czon ego  d u c h a  tak im ,  |ak im  on  po  w c ie ­
leniu  się w  d uch a  sk o ń c z o n e g o  b y ć  m oże  i r z e c z y w i ­

ście jest.
W  w szys tk ich  lud zk ich  s to s u n k a c h ,  u s i łow an iach  

i czyn ac h ,  jes t  w ięc  Bóg o b e c n y m ,  jes t  o n  ich na jw e-  
w n ę trzu ie js zą  d u s z ą ,  je s t  ich  rdzen iem  i szp ik iem ,  a to  
w  ty m  w iększej p e łn i ,  im w ięce j cechą  d u c h o w o ś c i  
n a p ię tn o w a n e ,  w  nich d o zn a je  B ó g  w ła sn e g o  sw ego  
ro zw in ięc ia ,  k tó re g o  też ty lk o  w  dziedz in ie  d uch a  o g ra ­
n iczonego  d o z n a w a ć  m o ż e ,  b o  za tą sferą  m em asz  
ju ż  żadnego  ro zw ijan ia ;  tam ty lk o  jes t B ó g  sam w  so ­

b ie  o d  w iek ów  u k o ń c z o n y .

P rze to  naszem j e d y n e m ,  —  b o  je d y n ie  rozsądn em  
-  zadaniem  ży c ia ,  a n a w e t  zadan iem  św iata  to  ty lk o  
b y ć  m o ż e ,  a b y ś m y  d u c h a  B o g a ,  k tó rego  p o św ię c o n e -  
mi naczyniam i je s te śm y ,  i jego  rzeczy w is te  istnienie 
w  nas sam ych  co raz  jaśniej u z n a w a l i ,  i a b y śm y  g o , —  
co  b ezp o ś red n io  po  u zn an iu  nas tąp ić  m u s i , - w  naszem 
m y ś len iu ,  życiu  i dzia łan iu  c o ra z  c zy s tszy m , p ra w d z i­
w sz y m  i do siebie sam ego p o d o b n ie j s z y m  przedstaw ia l i ,  
t a k ,  a b y  011 się w  nas p o z u a ł ,  a m y  w nim. N aszą  
sk o ń c z o n o ś ć  p ow inn iśm y aż do  n ie sko ńczo no śc i  c z y ­
stej m yśli  u lo tn ić ,  życie i h is to ry ą  p o w in n iśm y  w  ź ró ­
d le  b o sk o śc i  och rzc ić ,  a b y  d u c h  po  zupe łne m  s t r a ­
w ieniu  w sze lk ie j  ciemnej i u p o rn e j  m a te ry i ,  w sam ych  
ty lk o  n ie z m y s lo w y c h ,  p rz e z r o c z y s ty c h  zarysach  p o z o ­
s ta ł ,  k tó r e b y  już nic w ięcej nie p rze d s taw ia ły  i nie 
zaw iera ły ,  jak  ty lk o  d u c h a  sam ego ; n aszą  obecność po -

w inn iśm y  w  je g o  wszechobecnosc p rze k sz ta łc ić ,  s ło w em : 
je g o  królestwo p rzy jść  pow inno.

Z tego n a jw y ż sze g o  s ta n o w isk a ,  k tó re g o  d u ch  
lud zk i  w n aszych  czasach dośc ig ł ,  a  aż do  k tó rego  
i nasz  au tó r  w zb ić  się p o t r a f i ł ,  n ie t r u d n o  dzis ie jszych 
a te is tów  oznaczyć .

Ateis tami są w sz y sc y  c i ,  k tó r z y  ob ecn o śc i  B oga  
w  ró ż n y c h  dz iedz inach  życ ia  i dz ia łan ia  ludzkiego  uznać 
nie c h cą ;  k tó rz y  z a p rz e c z a ją ,  że cz łow iek  ja k o  duch, 
d u c h a  bożego  w iedzieć  i w  czyn ie  sw o im  p rzed s taw ić  
m o ż e ,  a n aw e t  w iedzieć  i p rzed s taw iać  po w in ie n .  S tą d  
j a s n y  w n io se k ,  jak o  w  d u c h u  ludzk im  n iew id z ia ln y  
i ja k o  w czynie  lu dzk im  n iep rzeds taw ia lny ,  też i sam 
siebie  w  du ch u  ludzkim  ani w ied z ieć ,  ani się też w  czy  
nie lud zk im  p rze d s ta w ia ć ,  ani się leź  w  o b u  razem  
o b ja w iać  nie  m oże.  I  na cóż im się p r z y d a ,  że B o g u  
gdzieś lam  za światem jak o  m is ty c z n e j , m niej lu b  w ię ­
cej w  szatę  z m y s ło w o śc i  o dz iane j  o so b is to śc i  t r o n o ­
w a ć  z e z w o lą ,  k iedy  m u m ieszkanie  w  sa m y ch  sob ie

w y p o w ied z ie l i?
T ak i Bóg  ze  św iata  gdzieś tam na  jak ieś  p u s t k o ­

wie w y g n an y ,  u lega jąc  p r a w u  p rz e s trz en i  i z m y s ło w o ­
ści, n ie je s t  B og iem , ale b a łw an em . W y ż s z a  w ie d z a  
naszego  c z a su ,  u zna jąca  B o g a ,  jak o  d u c h a  w o ln eg o  
b ez  w sze lk ich  granic  i z a p ó r , nie c h c ąc  sw e j  g o d n o ś c i  
u b l iży ć ,  p rz e d  takim b a łw anem  sw eg o  o p ro m ien io n e g o  
czo ła  nie schyli.

B ezbożnikam i w ięc  w szys tk ich  t y c h  m ia n o w a ć  n a ­
leży, k tó r z y  nie s ta ra ją  s ię ,  i to  o nic w ięcej,  jak  o to  
jed y n ie ,  a b y  B o ga  w  calem sw o je m  życ iu  i dz ia łan iu  o b ­
ja w ia l i ,  —  k tó r z y  za rzecz  g łów ną  u w a ż a ją  uganian ie  
się za  ce lami szcz eg ó łó w em i,  d r o b n o s tk o w e m i ,  rnate- 
r y a ln e m i i z m y s ło w e m i ,  a  B o g u  ty lk o  p o to czn ie  w  p e ­
w n y m  o z n a czo n y m  czasie sw o ją  czo ło b i tn o ś ć  o d d a ją ,  
j a k b y  jak iem u w ie lk iem u  p a n u , p rz e d  k tó r y m  d la  tego, 
że p o tę ż n y m ,  łasić się i od  czasu  d o  czasu  jego  w zg lę ­
d o m  p rz y p o m n ieć  się p o t rzeb a .  W  k o ń c u  i ci w sz y sc y  
są b ez b o żn ik am i,  k tó r z y  się o d  w ie lk ieg o  ro z w ijan ia  
ludzkośc i  sam o w iedn ie  i s am o chcąc  u suw ają .  —

P o d łu g  takiego p o jm o w a n ia  rz e c z y  do  ka tegory i 
a te is tów  n ie jeden  się d o s ta n ie ,  co  c o d z ie nn ie  ciało 
i  krew  p ań sk ą  p o ż y w a ,  ale ducha  b o ż e g o  od  siebie 
o d g a n ia ;  dos taną  się tu  i w s z y s c y  c i ,  co  to  d u c h a  
sw o jeg o  w  ślamic głupiej p o b o z l iw o ś c i  i c iem ne j  mi­
s ty  czuości to p ią ,  i p rz e w ró c o n e m i oczam i az tam gdzieś 
n a d  so bą  B oga  d o p a t r u ją ,  a w  so b ie  i w  k o lo  sie­
b ie  go nie w id z ą ;  d o s tan ą  się tu  i c i ,  co się w  k a łu ż y  
egoizm u i m a te ry a ln o śc i  aż p o d  u s z y  t a r z a j ą c ,  ca łe  ż y ­
cie nad  tern t y l k o  m a r n u ją ,  a b y  jak  n a jw ięk szą  ku p ę  

| gn o ju  m ateryalnego  p o d  siebie n ag a rn ąć ,  a  o  p ra w d z i -



wym duchowym celu życia ani nie pomyślą; słowem, 
dostaną się tu wszyscy ci, co ducha, gdzie go tylko 
schwycić mogą, jakby nieprzyjaciela prześladują; co 
przeciwko duchowi bluźniąc, bezducliowość czczą i uwiel­
biają. A tak stanie się ateizrn predykatem daleko wię­
kszej połowy ludzi, którzy częścią bez wiedzy, a za­
tem niewinnie, częścią zaś samowiednie, a przeto w in­
n ie, duchobójcami czyli bezbożnikami pozostają.

Oto jest myśl główna, służąca za środek wszy­
stkim mniejszym i większym kolom życia ludzkiego, 
które wszystkie jako wspólśrodkowe do tego jedy­
nego środka się odnoszą, które wszystkie promieńmi 
z tego jc-dynego środka wychodzącemi przeniknione, 
i wszystkie w tym jedynym środku rdzeniem swego 
by tu  się skupiają.

Człowiek uważany w naturze, stanowi najmniej­
sze k o ło ,  w którern duch nad wyłamywaniem się z cie­
mnej materyi, przez wcielanie natury w słowo pracuje: 
w słowie bowiem, czyli w najpierwszym dechu ducha 
ludzkiego dopiero natura staje się duchem. T u  je­
dnak jeszcze natura ducha ludzkiego za rękę prowadzi. 
— Z tego koła wstępuje człowiek w większe koło 
małżeństwa, gdzie już duch mężczyzny w duchu ko­
biety, jako te'ź i odwrotnie, po raz pierwszy sam sie­
b ie ,  jak gdyby w zwierciedle ogląda. Z tego koła 
naturalne przejście w przestronniejsze koło familii, 
które niczem innem nie jest, jak tylko dalszem roz­
promienieniem się kola małżeńskiego. Lecz i w tern 
kole jeszcze człowiek, jako wostatniem, spocząć nie mo­
że, w uie'm jeszcze duch na pasku natury pozostaje; 
koło familii całym swym obwodem jako i powierzchnią 
dotyka się koła większego i pełniejszego, państwem na­
zywanego;— tu już nie dwie osoby, ani też kilka osób, 
rodzinę składających, ale cały naród w swem życiu 
i w swych czynach ducha bożego objawiać i przed­
stawiać powinien. — Lecz i naród ciasne'm jeszcze jest 
mieszkaniem dla ducha; — jeszcze i tu duch przez 
naród w styczności z naturą, chociaż już coraz roz- 
przęglejsze'j pozostaje. Dopiero w strumieniu historvi 
duch swe'j największej pełni dosięga, bo tu staje się 
duchem, przedstawiającym ducha bożego w przestrzeni 
i czasie, swego możebnego rozwinięcia dosięgającego. 
Przeto koło historyi największe'm już jest kołem, w któ­
rem się duch boży przez ducha ludzkiego rzeczywi­
ście objawia.

Po tym ogólnym rzucie oka na koła, w których 
duch swoją pracę równocześnie odbywa, przystąpmy 
do bliższego wpatrzenia się w każde kolo z osobna, 
aby tem lepiej dojrzeć, jak się duch w każdem z nich 
objawia i objawiać powinien, aby w każdem kole prze­

ciwko duchowi grzeszących, jako ateistów i bezbożni­
ków wytknąć.

Rozpoczynamy więc od najjaśniejszego koła, które 
Sallet napisem: człowiek w naturze, odznaczył.

1. C z ł o w i e k  w n a t u r z e .  S ł o w o .
Natura przedstawiałaby ogromne chaos, gdyby nie 

duch, który ją w sobie do harmonijnej jednostki spro­
wadza. Pomimo swych stałych i w system powiąza­
nych praw, podług których swe działania regularnie 
i ślepo posłusznie odbywać musi, byłaby sama w so­
bie ciemną, bezładną i martwą, gdyby się wśród niej 
porządkujące i uduchowniające poznanie jej samej nie 
obudziło Do tego poznania samej siebie dochodzi 
natura w człowieku, i w nim obchodzi uroczystość 
swego zmartwychwstania. W  człowieku dopiero, bę­
dącym naturą i duchem razem, pojmuje samą siebie, 
a tern samem znosi się jako naturę, a staje się duchem.’ 
Człowiek stojący, iż tak rzeknę, jedną nogą na szczy­
cie n a t u r y a  drugą w krainie ducha, sam jest zdolen 
przenieść ją przez bezdenną przepaść na łono ducha 
wiecznego. Sam człowiek sięgający promieńmi swego 
ducha w głąb’ natury i w głąb’ ducha bożego, w ybra­
ny jest na pośrednika pomiędzy naturą a Bogiem 
czyli duchem. — Z umysłu mówię »duchem«, nie do­
dając żadnego epitetu bliżej go określającego, ponie­
waż tylko jeden duch w ogólności być może, a bę­
dąc sam jeden, nie potrzebuje okreś/nika, k tóryby  go 
od innych, obok niego istnących, wyróżniał. L)la te-o 
niedorzecznością jest gatunkować ducha, n p ducha 
bożego i ludzkiego. Duch bowiem jest ową wszystko 
ogarniającą, w sobie pochłaniającą, i znowu wydającą 
jednością, a tejże przeciwnią jest wielość materyi. Je- 
żelićby duch ludzki względem wiecznej jedności du 
cha bożego czemś grubszem, czemś zmyslowszem 
czemś niższem, a więc dwoistością być mial, któraby 
dopiero w duchu bożym strawioną, zniszczoną i znie­
sioną być musiała, zauimby się duch ludzki w ducha 
bożego wjednoczyć mógł, toćby duch ludzki za mate 
ryą uważanym być musiał, a w takim razie nie byłby  
już duchenn Bo duch i materya są względem siebie 
najwydatniejszymi przecznikami.

Przeto to, co w człowieku prawdziwym jest du­
chem, jest duchem bożym. Nie tak to przecież rozu­
mieć należy, że każdy człowiek istnym jest Bofiem 
po ziemi chodzącym. B yłoby  to bałwochwalstwem 
do najwyższego stopnia posunionem, jakie też istotnie 
Treutowski filozofom, ostateczną lewicę zajmującym 
choć wcale niesłusznie, zarzuca. Ostatecznym rezultatem 
ich myślenia nie jest bowiem apoteoza człowieka jako je­
dnostki, lecz uznanie ducha bożego w duchu ludzkości na
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jaw wypływającego. O ile człowiek wzbić się potrafił nad 
wszelką zmysłową względność, o ile zewnętrzną przypad­
kowość daleko po za sobą pozostawił, nie jest już party 
kułarną pojedyńczością, lecz wznosi się on az do owej 
duchowej eterycznej sfery, gdzie wszystkie pojedyńczo- 
ści jak maski spadają, a gdzie wszyscy ludzie, czyli cala 
ludzkość jedynym tylko i nierozdzielnym jest duchem, 
a ta. jedność, w której niemasz duchów, lecz tylko 
duch jeden, bytuje w samym Bogu i jego samowiedzy. 
W yraz  »duchy  w języku filozoficznym, jako nie da­
jący się w pojęcie wcielić, wcale istnieć nie może. 
W iele  wprawdzie jest indywiduów, wiele jest dusz, 
ale duch tylko jeden być może. Duchy zaś, jako 
zmysłowe utwory fantazyi, na fantasmagoryczny byt 
w grubej zmysłowej wyobraźni nianiek ograniczać 
się muszą. — Równie jest wyrażenie »duch skończony , 
którem ducha ludzkiego oznaczać przywykliśmy, ści­
śle biorąc wcale nielogicznem, bo co jest duchem, 
koniecznie nieskończonem być musi. I ak nazwany 
duch skończony, jest też istotnie duchem nieskończo­

nym, czyli tegoż objawem, o tyle, o ile duch nieskoń­
czony w nieskończoności objawiać się może. — W s k u ­
tek tej skończoności znajduje się duch ludzki w szran­
kach przestrzeni i czasu zawartym, które tylko olbrzy- 
miem wytężeniem przezwyciężyć i przełamać zdoła, 
aby napowrót na łono ducha bożego powrócić, i z nim 
w jednę jedność się przelać. Duch nieskończony zaś, 
t. j . ,  Bóg w swej nieskończoności pozostający, nie jest 
ani w przestrzeni, ani w czasie zawarowauy, ani też [za 
przestrzeń i za czas w ysadzony; lecz przestrzeń i czas 
są jego własnemi wolnie poczętemi określuikami (my­
ślami), któremi on nie jest określony, lecz które on 
sam w sobie kreśli i maże, a które ani w nim samym, 
ani też przeciwko niemu samemu żadnej mocy, i ża­
dnego znaczenia nie mają.

Człowiek więc jest pośrednikiem pomiędzy naturą 
a Bogiem. On budzi naturę z głębokiego snu, podno­
sząc Cprawo konieczności w niej działające myślącem 
pojmowaniem w sferę wolności ducha. Albowiem cie 
mne prawo konieczności okazuje się w pojęciu jako 
jasny wypływ ducha. Duch zaś, nietylko wolnym, 
ale samą jest wolnością. Co duch zatem z siebie w y­
sadza, nietylko z łona wolności, ale i na wolność w y­
sadza; wypuszcza on swój wysad z siebie, i pozwala 
mu samemu w sobie bez wszelkiej zewnętrznej przy- 
nuki, odpowiednio do swej istoty postaciować się 
i rozwijać. W  duchu więc staje się konieczność natury 
wolnością, a nie urojoną tylko, lecz rzeczywistą. Tak 
wygląda natura po raz pierwszy w człowieku po za 
swój martwy mechanizm, i przechodzi przez ducha

ludzkiego do boskiego i wiecznego życia w samym du­
chu nieskończonym, i za pomocą tego pośrednictwa 
pozostaje w bezustannej z nim styczności.

To uduchownienie natury odbywa się w słowie, 
Duch ludzki, będąc w karby skończoności ujęty, po­
trzebuje, aby się sam w sobie pochwycić, a potem 
z wnętrza swego świat zmysłowy pokonać mógł, je ­
szcze skończonego, zmysłowego środka. Tym środ­
kiem jest mowa, będąca ciałem ducha i jego objawem.
Z jednej strony podobna ona wielością dźwięków 
i zuaków do wielości materyi, czyli do natury, a z d ru­
giej strony objawia ona w tej mnogości dźwięków 
i znaków wieczną jedność ducha.

Słowo zajmuje takie stanowisko między naturą 
a człowiekiem, jak człowiek między naturą a Bogiem. 
Słowo podźwiguje naturę aż do człowieka, i zamienia 
ją w omowniki ducha ludzkiego. Słowo jest owera 
ogniskiem spojennem, gdzie materya równie duchem, 
jak duch materyą się staje.

Zakreśliwszy tym sposobem boskie przeznaczenie 
człowieka, i uznawszy boskie znaczenie jego słowa, 
pozostaje nam zwrócić oczy na ateistów w tej sferze.

Pierwsze miejsce należy się owym ze zwieszoną 
głową w ciemno-głupiej mistyczności pełzającym po- 
boźnisiom, co sami siebie niegodnemi stworzeniami 
Boga w swej pychałkowalej pokorze nazywają, i Bóg 
wie jakiemi plugawemi przydomkami obkładają; co sobie 
wszelkiej wartości, wszelkiej żywotnej stósunkowości, 
i wszelkiego podobieństwa do Boga odmawiają. Znajdują 
się oni w stanie niegodnym człowieka, — i z tego względu 
słusznie twierdzą, źe są niegodnemi stworzeniami Boga, 
— bo marnują oni w sobie i w drugich, których im się 
w swą dżumową atmosferę wciągnąć uda, właśnie to, czem 
człowiek do Boga jedynie podobnym być może, t. j. 
ducha. Są też oni w głębokim letargu duchowym po­
grążeni, i w ich duchu tak ciemno i tak pusto, jak 
tylko na świecie być mogło, nim Bóg światłu stać się 
rozkazał. Swoją gnuśność i odrętwiałość duchową 
uniewiniają wprawdzie tern, źe człowiek ani istoty 
Boga, ani też ścieżek jego nie jest w stan ie  pojąć; — 
aleć tak najłatwiej, oddać się Bogu i wieść w konopie. 
W reszcie ta rezygnująca skromność najwygórowańszą 
jest pychą, która płaszczykiem pobożności osłoniona 
tern bezkarniej ducha z błotem mięszać usiłuje. Ci tak 
nazwani pobożni, są więc prawdziwymi bezbożnikami 
bo nie uznają obecności Boga tam, gdzie jest jego 
najświętszy przybytek, t. j. w duchu człowieka. — 
W prawdzie uznają i oni Boga, ale jakiegoż? —

Gdzie Bóg istotnie jest, i gdzie się bezustannie 
objawia, tam go zaprzeczają, a wyganiają go tam,



gdzie żadną miarą b y ć  nie może. Przeznaczają mu oni 
na  stolicę a raczej na więzienie jakieś tam gdzieś znaj­
dow ać  się mające niebo, które przecież nicze'm inne'in 
nie jest,  jak czystą w  szalonej fantazyi ludzkie'j wylę- 
gniouą mrzonką. Bo niechże mi z matematyczną pe­
wnością to  n iebo oznaczą! gdzież się ono znajduje? 
C h o ć b y  cały świat od końca do końca przemierzyli, 
lub  raczej, choćby  się w świecie bez końca coraz da­
lej a dalej posuw ali,  wszędzie zastaną na tu rę ,  wszę­
dzie u jrzą świat, a n iebo coraz dalej przed nimi ucie­
kać będzie : będzie ono zawsze względem nich lam , 
a n igdy tu;  ponieważ zaś to ,  co zawsze jest tam, a ni­
g d y  tu ,  istotnie nigdzie nie je s t ,  przeto umieszczają 
swego Boga w  takie'm miejscu , k tó re  nigdzie nie istnieje, 
azatem też i ich Bóg nigdzie istnieć nie może; a źe 
to ,  co nigdzie nie istnieje, jest niczem, więc i ich Bóg 
jest niczem. — O tóż Bóg ow ych pobożnych.

Na drugie'm miejscu uważać musimy i tych za atei­
stów, k tó rzy  w  mowie ludzkiej tchu Boga i rzeczywi­
stej obecności ducha bożego uznawać nie chcą; k tórzy  
ją raczej ty lko  za środek do w ym iany myśli w powsze- 
dniem prak tycznem  życiu niezbędnie potrzebny , albo 
też do puste'j rozryw ki i z a b aw y  nader  p rzyda tny  
uw ażają ,  a nie uznawają i nie używają jej jako środka 
do uduchow niania i do ubóstwiania świata s łużyć ma­
jącego. Są naw et tacy, co niezwaźając na to ,  że mowa 
jest najwewnętrzniejszym  wydechem ducha ,  i źe bez 
ducha m o w y  być  nie może, niedorzecznie utrzymują, 
że i zw ierzęta po traf i łyby  mówić, gdy b y  takiemi o r ­
ganami jak człowiek obdarzone  b y ły .

Je s t  to bluźnierstwo przeciwko duchow i w mowie 
się objawiającemu i uświetniającemu.

W ie lu  uznaje w prawdzie ducha bożego w kilku da­
w nych, tradycyjnie  uświęconych pomnikach m o w y  ludz­
kie j,  ale też ty lko  wyłącznie w  ty c h ,  a nie w in n y c h  
pismach ducha  bożego d o p a t ru ją , a wszelkim innym, 
choćby  najwznioślejszym u tw orom  ludziego natchnie­
nia cebhy  boskości uparcie odmawiają; a tak chcą du­
cha bożego podług  swego widzimi się w  kilku s tarych 
szpargałach, jak b y  móla w  swej ciemnocie zamknąć, bo 
nie widzą b łyskaw ic  i nie słyszą p iorunów , któremi 
on swój pochód przez wszystkie czasy i przez  w szy­
stkie pokolenia znaczy.

Ateistami są dalej i ci, co m ow y  do wszelkiej 
czczej i bezduchow ej paplaniny używ a ją ,  co ją kłam­
stwem, sprosnością i jakąkolwiek nieczystością kalają; 
a w końcu  i ci wszyscy, co samochcąc w ciemnocie pozo­
stają, bo nie starając się o oświatę , nie zdołają bez  niej 
swego ducha w  cały świat rozprom ienić ,  i nie potrafią go 
z tej wszystkości jedności w  Bogu w y -  i przeprowadzić.

O to  są Ateiści w tej pierwszej sferze, w  której 
człowiek jeszcze jako po jedynka między naturą a B o ­
giem pozostaje. — Lecz w samym rdzeniu istoty d u ­
cha ,  postulującego ogólnej jedności, jako też w samym 
objawie m ow y  ludzkiej i w wym odze jak najwyższej 
i powszechnej oświaty, konieczność lowarzyskości ludz­
kiej dostrzegać się d a je ,  a raczej towarzyskość i z niej 
wynikające mniejsze lub większe koła społeczne są n a ­
turalnym w ypływ em  i obiawem ducha. T u śm y  więc 
stanęli na granicy pierwszej najciaśniejszej sfery, którą 
p rzekracza jąc ,  wchodzimy w drugą jej najbliższą, gdzie 
człowieka w pierwszym związku społecznym , t. j. 
w małżeństwie uważać będziemy.

(D alszy ciąg nastąpiJ

PRZEGLĄD PISM.

Improwizacje dla moich przyjaciół
Książeczka do zapalania fajek,

p rz e z

Z. J . KRASZEWSKIEGO.

Nowa, ta przez płodnego autora wydana książeczka, nosi 
na sobie cechy wszystkich dziel Kraszewskiego; — głęboka  
znajomość człow ieka, trafne oddanie charakterów — cienio­
wanie najdelikatniejszych uczuć serca człowieczego w ró­
żnych kolejach życia — rzut oka nieraz głębąki na stosunki 
społeczeńskic — to zalety autora dzieła Siriat i  poeta  
które i tu znajdujemy; opuszczenie s ię , a lepiej spuszczenie 
na owo pióro szybko już jakby ze zwyczaju naprzód bie­
żące , ztąd gadatliwość nieprzebrana i wybryki niby mające 
byc humorystycznemi, a przecież rzeczywiście najmniej hu­
moru w  sobie zawierające — brak zastanowienia się głęb­
s z e g o ;— to wady przy wyżej wymienionych zaletach autora 
niezmiernie rażące , odstręczające odeń czytelnika. — Lek­
kom yślne, niby to Don Quiszotskie przypiski, które daje au­
tor życiopisom i innym obrazom pełnym boleści; podobne 
zupełnie do napisów w «]Votre damę de P aris", gdzie w iele 
rozdziałów, jak  ktoś powiedział, zdaje się być napisanych 
na wydrwienie tego, czem aufór chciał trafić do serca ludz­
kiego i poruszyć je. — To ogólne znamię dziełka, które 
mieści przecie w  sobie mimo teg o , kilka kart dość zaj­
mujących. —

Pierwszy rozdział pod nazwą » Poranek* jest wstępem, 
jak  mówi autór do tej marmolady z jab łek , konfitur, ogór­
ków etc.; — po nim następuje rodowód »dyablów - , bardzo 
wprawdzie niedokładny, lecz niektóre ciekawe dyable posta­
cie malujący. — O dyable polskim mówi autór: -My w Pol­
sce , jak  wiele innych rzeczy, tak i dyablów wzięliśmy od 
Niemców sąsiadów. N ie mamy narodowych dyablów w żu- 
panach i kontuszach; wszyscy dyabli polscy są Niemcy, któ­
rzy indygenat otrzymali u nas. Kto nie wierzy,: niech się po­
myta chłopa, dziewczyny, baby czarownicy; 'a  każde powie, 
że dyabet chodzi po niemiecku i jest N iem iec, a przybył do 
Polski bardzo dawno, daleko dawniej od Sasów, za Sasów  
dopiero rozgościł się. Mieliśmy jednak polskiego generała  
en ch ef gwardyi dyabelskiej , Twardowskiego, przyjaciela 
Fausta i z nim podobno spokrewnionego; po nim dyabli roz- 
przęgli się i pośli jak Lissowczycy w rozsypkę. — Dyabli 
ci, osobliwie urządzenie stanów i niewolnictwo pochwalali.- 
— Po tak przez autora nazwanym szpargale trzecim -o ha-
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szy  gryczane/« idzie rozdział -o śmieciach” k tóry  lubo nie 
wszedzie dobrze wykończony, je s t jednym  z najlepszych — 
z najpiękniejszych obrazów , na  które się zdobył kiedykol­
wiek nasz autór. Z niektórych dzielnych rzutów  p ióra  wi- 
dzim ja k  wnikną! sercem głęboko w tajnie bólów  życia po- 
terających  najsrożej nędzarza — bez pieniędzy; — ja k  zaj­
rza ł głęboko w brudy tego pieniężnego św iata , w którym 
lekarz czyni doświadczenia na ubogim człeku  bracie by za 
pieniądz  bezpiecznie ju ż  m ógł leczyć bogacza — w którym 
kobieta ze w zgardą depcąca po karku człow ieka odzianego 
w  łachm any — sprzedaje się z radością temuż człowiekowi, 
gdy on został bogaczem. Cały ten obraz przypom ina bar­
dzo ” żeb rak a- tegoż au to ra , fantastycznie odmalowanego. 
Umieszczamy go cały, — bo w art te g o :

-O okropne to życie, życie w ym iatacza u lic , tego króla 
b io ta , pana śm ieci, władzcy w szelkiego plugastw a. J a  by­
łem takim ! j a  przecierpiałem  to życie , podobne życiu robaka, 
na k tó rego  nikt nie patrzy , chyba zgniótłszy go. — Ubrany 
w po ła taną  siermięgę , brudny, z m iotłą w rę k u , z rozpaczą 
w sercu , stałem , patrząc n ie raz , ja k  kareta  pozłocista prze­
latyw ała mimo nosa mego i oko moje w yrywało się z g ło w j, 
z a ’ piękną tw arza , za  ujm ującym  uśmiechem dziewczyny, 
k tó rą 'g d z ie ś  tam’ ciągnęły  zabawy, rozkosze, całe niebo 
świata te g o , u  k tórego  w ro ta , złoty klucz tylko otwiera.

Mnie odpychali wszyscy. Brudny, garbaty , śmierdzący, 
obrzydliwy, żbryzgany b ło tem , m ieszkaniec św iata n iepołą­
czony z nikim żadnym węzłem uprzyjem niającym  to życie, 
naw ykłem  powoli do patrzenia bez zazdrości na cudze szczę- 
ściej z rozkoszą wystawiałem sobie cierpienia tych istot szczę­
śliwych , k tó re  ozłocone i umyte m iały się za stokroć w yż­
sze odemnie zbłoconego nędznika.

A jam  był wyższy od nich — j a ,  do połow y wbity w zie­
m ie, spodlony, jak  robak  podnosząc g ło w ę , kiedy go de­
pce' przechodzień', urągałem  w szystkiem u, byłem  chodzącym 
kam ieniem : byłem  wyższy od nich , bom niemi gardził. Cie­
szyłem s ie , w idząc cierpiących; śmiałem się z ty ch , którzy 
mnie popychali, 'bom  był n ieczuły: ciało moje i dusza za­
hartow ały  się w  ogniu nieszczęść. Pow iew  w iatru , czy obelga, 
uderzenie, czy prom ień słońca padający  mi na tw arz szpetną, 
rów ne mi były. K arm iłem  s ię , czem napadłem : plugaw ym  
ścierw em , kośćmi przez psy ogryzionem i; piłem pom yje lub 
wodę rynsztoków : niedbałem o nic. R az widziałem ^nuerc 
o dw'a k ro k i, nieraz o ta rła  się o m nie, jam  niedhał o to. 
J a k  ranek  zaśw ita ł, szedłem z m iotłą na ulicę najm owałem 
się wymiatać za kilka groszy, za kaw ał chleba; potem sze­
dłem pod kościół z żebrakam i rozmawiać.

Potrzebow ałem  ludzi, usiłow ałem  przyw iązać kogokol­
w iek do siebie, nie dla pomocy, ale tylko dla tego, bym 
m ógł powiedzieć w mojej duszy, że jes t człowiek co mię 
zn a , co mie kocha. YUówczas okryty  łachm anam i, z m iotłą 
na p lecach , zbliżałem się do n ich , jak  oni do panów, ze stra ­
chem , z pokorą Jam  był wyzszy nad nich moją p ra c ą , ale 
oni m ną g a rd z ili, bom był uboższy od żebraka. T u  to p rzy­
patrzyłem sie tym śmieciom rodzaju ludzkiego; poznałem , ze 
w ustach w zywających litości, pod łachm anam i tak podle k r j l j  
się dusze, jak  i gdzieindziej. Celem ich życia , był grosz i po­
karm ; za nic oddaliby wszystko. G łód , zim no, dokuczliwe 
cierpienia, rob iły  ich zaciętym i, złymi okrutnymi. N ie­
raz  słyszałem przeklestw o na  te g o , k tó ry  się ich modłom 
polecał. W idziałem  w kruchcie kościołów' toz samo, co in ­
ni w idują w pałacach — ludzi, ludzi z tą  miłością w łasną, 
z tym uporem , nieczutością przyklejoną od urodzenia do ich 
serca — widziałem matki odpychające dzieci od siebie i w y­
ryw ające im zgłodniałym kaw ał rzuconego chleba — widzia­
łem  drobne dzieci; w  wieku niew inności, a juz  zepsute, 
z sercem  tali fałszyw em i b ru d n em , ja k  ich łachmany.

Patrzyłem  i śmiałem się gorzko  w' duszy. Iluż by było 
cnotliw ych, gdyby im nędza nie s ta ła  na zawadzie do
cnoty ?! , ,

T ak myślałem i chciałem byc bogatym ; ale jak że  nim
zostać? , , . . . .  ,

Z a b ić ! !  chciałem zabić bogacza — życie tych polboz-
ków  ziemi garści b ło ta  niebyło w arte w moich oczach. . .

Im bardziej się n ad y m ali, tem ja  nimi w ięcej gardzi 
łem , i serce mi pękało , m yśląc, że ich kaw ał kruszcu wy 
nosi tak  dalece nadem nie; że dla ocalenia życia ulubionego 
h a rfa , niewalialiby się ani chwili kazać mnie posiekać żyw­
cem na kawałki.

R a z , było to ra n o , stałem przed kościołem nad kupą 
śm ieci, patrzyłem  na  rozbitki ta le rzy , na sznurki, siana 
ostatk i, p lugastw a ró żn e , ta rza jące  się pod memi nogami, 
wtem zaszeleściło coś z tylu — ujrzałem  m łode dziewczę, 
idące do kościoła.

Pierw szy raz może w życiu dwa razy  spojrzałem  na ko­
b ie tę : ta  w arta b y ło , aby n a  nią pa trzeć  w iek i: była tak 
ła d n a , a  z oczu, tw arzy, sam a dobroć, anielska słodycz od 
dycbała! . . . .

O na poszła , j a  sta łem , i serce mi krw ią  zabiegło — dla 
mnie niema kobiet! niem a aniołow' ziemi! T e , k tó re  los 
rów no ze m ną postawu! w śmieciach i b łocie , pogardy g o ­
dne zw ierzęta. Spojrzałem  na śmiecie i w estchnąłem , my­
śląc , że z liiem cale życie przepędzić muszę. (

Jam  rów ny je j  człow iek, m yślałem , czemu/.bym je j  me 
mógł posiadać!

Dum ną myśl moję zabiła mysi d ru g a : wspomniałem
n a  tw arz m oją oszpeconą, spojrzałem  na  ręce , na garb , 
na  bose i pokaleczone n o g i, i w yznałem , ze w moich 
ob jęc iach , ten anioł byłby, ja k  b ry lan t w błocie_: rzuci­
łem  m io tłę , uderzyłem  g łow ą o m ur ko śc io ła , chciałem się  
zab ić , skaleczyłem się ty lko ; k rew  po la ła  się z rany , mu 
chy osiadły spiekło sk ro n ie , słońce paliło czo ło , w  usta 
p łynęła  krew  w łasna — cały byłem  we krw i i serce w e krw i 
p ływ ało. Dziewczyna przeszła m im o, n iespojrza ła  naw et 
na m nie. i śm iejąc s ię , rozm aw iając z jakim ś młodym męż­
czyzną, znikła mi z oczu. J a  rzuciłem  się n a  kupę śmieci 
i b ło ta , tarzałem  się w  niej bez pam ięci, patrzałem  czy nie 
zn a jd ę , czem życie" odebrać , ale niebyło naw et skorupki, 
któ rąbym  m ógł poderżnąć sobie g a rd ło ; musiałem zyc 
i cierpieć. . . .

Po  południu deszcz lac zaczął, obmył mi skrw aw ione 
sk ro n ie , orzeźwił nieco — usnąłem.

O kropne uderzenie obudziło m n ie ; u jrzałem  koło sie-  ̂
bie posługacza kościelnego z kijem  w rę k u ; krzyczał na 
m nie, żem śmiecia niew ym iotł; jam  m ilczał i w arczałem  
tylko ze złości: ta  mum ija kościelna p rzerw ała  mi sen — tak  
drog i w życiu nędznika ! Potem  spędził mnie z kupy śmiecia, 
żebym mu zam iatać samemu nieprzeszkadzał. Stoczyłem  się 
z niej i położyłem  na środku ulicy, a  on krzyczał ciągle, 
żem ła jd a k , p ija k , złodziej; gniew ał s ię , że musiał sam 
pracow ać. J a  leżałem  ja k  kam ień, ja k  kaw ał bruku na 
drodze. Zciem nialo się. K are ta  je ch a ła  n a  b a l, konie roz- 
tra tow aly  m nie; ko ła  p rzesunęły  się po m nie; jedno  prze­
darłszy mi g ę b ę , strzaskało zęby i w arg i rozgniotło , d ru­
gie nogi połam ało. J a  leżałem  i niejęknąłem  naw et; m yśla­
łem , że umrę przecie.

K tóż prosił tych bezdusznych m ędrków , aby leczyli ludzi !?
Oni mnie w zywającego śmierci odratow ali; nie z lito śc i, 

bo w idziałem , ja k  obrzynali mi w arg i rozpraw iając o po­
m arańczach, ale dla w praw y, aby nauczywszy nóz swój 
biegać po cielsku nędzarza , śmiało go na bogaczu użyli 
i zarobili trochę z ło ta , potrzebnego im , na co? nie wiem: 
w ątpię aby na dobry uczynek. B óg dał im w ręce śmierć 
i życie ; oni nie ro z d a ją , ale przedają  t o , co im się dostało 
jak  najdroższy dar na  ziemi. W  icłi oczach człowżek je s t 
b ry łą  g liny ; cierpienie jeg o  wówczas tylko porusza, kiedy 
każdy ję k  oszczędzony, złoto im sprowadza. N a  co oni mi 
dali życie drugi raz i puścili z obciętemi w argam i, n a  chwie­
jących  się no g ach , n iep y ta jąc , co z sobą zrob ię , nie tro ­
szcząc sie’, czem utrzymani dane mi życie?

Żm rok b y ł,  deszcz lal ja k  z rynny, w rynsztokach w rzała 
w oda w ezbrana, ja  leżałem  w kącie ulicy i patrzałem  na 
niebo, a deszcz la l mi po gębie ro z iw arte j, obmywał mi 
tw arz zbrudzoną i p łynął po obnażonych piersiach.

W tem  widzę dziew cze, to  samo dziewcze z przed ko­
śc io ła ; jed n a  rę k ą  utrzym uje nad sobą p a raso l, d rugą  pod­
nosi suknię , stoi nad  rynsztokiem  i przejść nie m oże, bo
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w oda w ezbrana nie dozwala. .Ja p a trz ę , w staję i zbliżam 
się do n ie j; ona spo jrza ła  na mnie i cofnęła się krokiem  na 
w idok poczw arnej tw arzy, garbu  i łachm anów ;' chciałem j ą  
rzucić w w odę, rozbić je j głow ę o kam ienie, tak  byłem 
zły  — krew  w rzała  we m nie; ale drugie je j  spojrzenie u ła­
godziło w szystko; skrzywiłem tylko u s ta , którym  w arg  bra­
k ło  , jakbym  się chciał rozśm iać , i cicho się odezwałem, 
ze j ą  przez rynsztok przeniosę.

Ona n iechc ia ła , bała  s ię , bym mojem dotknięciem nie 
skalał je j sukienki; byłem z ły ; znow u j ą  chciałem zabić, 
lecz w strzym ałem  s ię , spojrzałem  na je j oczy i padłem 
w  szerz ry n sz to k a , z ciała rob iąc  jej k ładkę do przejścia. 
M yślałem , ze ten anio ł nie zechce tknąć nogą nędzn ika , wy- 
ciągnionego ja k  b ry ła  g łazu  pod je j  s to p am i; lecz jakem  
się zdziw ił, uczuw szy na plecach moicli i g łow ic lekką je j 
stopkę! P rzeszła  — w stałem , rzuciła  mi pieniądz i śm iała się 
szalono. Ach! jakżem  ża ło w ał, żem się położył pod stopy 
posągu bez duszy! łYie tknąłem  pieniądza, rzuciłem  się 
w  rynsz tok , i leżałem  rozpaczający  i gniewny.

Zanurzyłem  tw arz w w odę, chciałem się zalać — nie 
mogłem.

Takiem  to życiem przeżyłem  długie lat c ie rp ień , a w  ka­
żdym roku  by ła  cała wieczność męczarni. Potem  pod kupą 
śmieci znalazłem s k a rb , utajony tam przed kilku wiekami 
w gruzach rozbitego dom u, i p rzy  tej b ry le  złota stałem  się 
innym człowiekiem 

 ̂ B ogacz z żeb raka , poznałem  ludzi, umiałem ich cenić, 
używ ać ja k  za narzędzia potrzebne mi do rozkoszy, gardzi­
łem nimi polem , ja k  łupiną zjedzoneg-o owocu.

R az  leżałem n ied b a le , w około mnie stali słudzy na 
skinienie go tow i, chciałem rozkoszy — chciałem kobiety — 
rzuciłem  garść  zło ta  i w  mgnieniu oka zjaw ił się posłaniec 
rozkoszy — dziewczyna. — P a trzę  — ta  sam a! I ona spoj­
rzała. Skrzyw iłem  się umyślnie ja k  szatan — m yślałem , że 
j ą  tym o d s tręczę— myślałem, że takiej poczw arze nie sprze­
da w dzięków sw oich, ale nie! złoto zagładziło obcięte w argi, 
w yjaśniło  tw arz szpetną jak  dno piekieł — dziewczyna le­
ża ła  w  mojem objęciu. P oznałem , że nićmasz aniołów  na 
ziem i, poznałem , że wszystko na  ziemi śmiecie prócz zło ta.-

( Dokończenie nastąpi J

t i u n i k i  i F an taz je  Fv. Zyglhiskiego.
P oznań  1844.

Pow italiśm y św ieży ten u tw ór w ieszcza krakow skiego 
t . m iłą n ad z ie ją , że usłyszym te same p iosnki, którem i nie­
dawno W asilew ski tak  mile do serc naszych przem awiał, 
przyw odząc nam przed oczy sm ętny lecz dzielny zarazem 
lud krakow ski. Zawiedliśm y się poniekąd. Inaczej bowiem 
nastro ił w ieszcz nasz swą lu tn ią ; w tó ru jąc  przytłum ionym  
je j  dźwiękiem pieśni tak  rzew liw ej, iż poruszyłby choć naj­
tw ardsze serce ; w  wszystkich praw ie rym ach odbija się ja k  
w zw ierciedle dusza je g o  stęskniona za k ra je m , spragniona 
za sw obodą. W y la ł on w nich ca łą  gorycz b o le śc i, cały 
żal znudzonego biednem  tem życiem sam otnika. U cieka od 
lu d z i, w któryrch tylko nagie z sercem lodow atem  spostrzega 
szkielety, chroni się po łąkacłi kw iecistych, po gęstych  la ­
sach , gdzie w przeciągłym  drzew szumie słyszy piosnkę po- 
ojczystą. Tam  on m ocą swej w yobraźni w yw ołuje duchy 
naddziadów, k tó re  posłuszne zaklęciu wieszcza przybyw a­
ją :  »by dziatwę pow itać ze sn u .« Lecz tam nie znajduje 
pociechy, gdyż ziemia ca la : stro jna w drzew a i kw iaty, jes t

dla niego w ielką m ogiłą , [kry jącą zw łoki m atki; g łos p ta­
sz ą t, drzew szum , huk grom ów, to hymn pogrzebow y. 
Z g o ła  wszystko larem  żałoby okry te , a od ludzi zapach trupi, 
plesn cuchnąca go odpycha. O kropny lo stan  duszy „octy. 
me ma dla m ego zakątka na tej ziem i, gdzieby mógł spocząć 
w zalu nieutulonym ; przeto chciał ulecieć po za gwiazdy 
i s łońca, a stanąw szy u bram  niebieskich, zanieść skarg i do 
W szechm ocnego i w yprosić lepsza dole dla braci. — T ru ­
dno odmowie utw orom  je g o  w artości estetycznej; p o e ta , li­
ry k , skreślając po m istrzow sku, rymem K ochanow skiego 
godnym , stan swoj w ew nętrzny, m alując obraz swej duszy, 
w której ja k  w zw ierciedle p a ln ćm , zbiegają się prom ienie 
myśli i uczuc narodu , przepom niał przecież o jednym n a j­
w ażniejszym odcieniu duclia narodow ego -  przepom niał o na­
dziei niezachwianej , ja k ą  żyje lud nasz śpiewając piosnkę 
D ąbrow skiego. I  z tej to przyczyny potępilibyśm y w prost 
au to ra  i dąznosc, albo raczej liczdążność jeg o , jako niecza- 
sow ą, szkodliw ą naw et, bo pobudzającą do ninichowskiei 
bezczynności , do spuszczania sie na opatrzność K o sk a , edy- 
byśm y niebyli p rzek o n an i, ze płody te pochodzą z pierwszej 
je g o  m łodości, kiedy mc pojm ując jeszcze potęgi narodo­
w e j, zył bez nadziei; słuszny bowiem był naów czas ża l, 
słuszną rozpacz je g o  K ie przeto dziwnego, że wzywa 
nieustannie zaklina ducliy naddziadów, w  nieb tr lk o  do 
strzegą rycerzy  -  K ie ubl.żając bynajm niej przodkom  na­
szym co do dzielności i m ęstw a, nie pragniem y przecież 
wcale ich zm artw ychw stania, a  tern mniej przy w rócenia świe­
tnych icli swobod i burzliw ej wolności. Jakko lw iek  w iele 
poezyi by ło w ży ciu przodków  naszych, jakkolw iek  wiele 
pięknych i wzniosłych przedstaw ia nam się obrazów z prze­
sz łośc i, o ilez jed n ak  w znioślejszym , o ile poetyczniejszym 
je s t ogrom  potęgi ludu! Lecz tam nie sięgnął jeszcze w zrok 
wieszcza naszego. Oby chciał pó jść w  ślady szanownej 
czcigodnej autorki piosnek dla ludu w iejskiego; znajdzie 
tam  w sk rom nej, ja k  sukm ana chłopska szacie, w  wierszu 
najprostszym , myśli sw icze, ja k  życie ludu , w ielk ie , jak  
je g o  potęga. K ie zbywa i tam na obrazach żywych niedoli 
szloTc1CłeZ łVldaC zarazem 1 w schodzące zorze p ięknej przy-’

W  niewielu tylko miejscach u naszego a u to ra , połyska 
choc słaba zaw sze, nadzieja lepszej p rzyszłości; a le’ i ta  
oparta  jedynie  na  lasce K aj w yższego, nie ufna w  siły w łasne

W te d y  zas dopiero, gdy  burza przem inie, um ilkną g ro ­
my, chce i nasz poeta  rozjaśnić swe lica , zagrzm ieć nieśń 
w esela; dziś p łakać  tylko zdolny. W  duchu takim  mówi do 
przy jac ió ł:

JPam przysta ło  pieśń icesofą,
P ełną  życia zabrzmieć w striat *
I* nadzieję ustroić czoło,
Dla mnie pow ięd ł ju z  ten furiat.

Czy sprawiedliwy; pod tym względem sąd nasz, wiedzieć z pe­
w nością me możemy. Jakkolw iek bowiem szanow ny au tor 
w w ierszu: -B iedny i B łogi« inny objaw ia sposób myślenia 
niepew na jednak , czyli to stale przekonanie jego, gdy  zaraź 
potem  następuje, znow cały  szereg rym ów  piaczliw yćh nel- 
nycli zalu i odrazy do życia. ’ 1

K ajw ięcej zasługują  na uw agę poezye, k tórych dążność 
sz lache tna , by odwieść szanowne P o lk i od czczych zabaw 
od uciech ja ło w y ch , a zwrócić ich myśli ku potrzebom  kraju 
U by posłuchać chciały piękne dziewice nasze g ło su  zbawien­
nego ! -  Szanow nem u zaś autorow i radzilibyśm y, aby wgłe 
bil się lepiej w myśli i uczucia n a ro d u , aby lepiej podsłii- 
chał tajem niczych poszeptów natnry , a w krótce na inną za­
śpiewa n u tę , k tó ra  więcej przem ów i do serca spółbraci.
 ______________________________  F. Jlnieleirski.

T Y G O D M K  L IT E R A C K I  w y ch o d z i  co tydzień w  W to rek .  Prenumerata, w y n o szą ca  półrocznie 2  T alarv  
przyjmuje się po w szystk ich  królewskich pocztamfach i księgarniach k r a jo w y c h ‘i zagranicznych. G łó w n y  debit

ma księgarnia J. K. Zupańskiego w  Poznaniu.

R ed ak to r A .  1 Poykoicski. Czcionkami IK  D eckera i Spółki.


